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0 kształceniu rolników.
. Rol” iIV j,ako najpierwszy z pracowników świata, zawsze 

zajmować będzie stanowisko najważniejsze. W „Ojcze nasz“ 
wynik jego p racy .jes t podniesiony do laski boskiej, o którą 
Bwiat cały się modli. Ztąd też i ów odwieczny „kmieć boży ? 
jakim jest nasz polski naród, znajdzie w końcu przynależne 

i i  uznanie, byleby tylko w swej pracy nie ustawał.

nrzvszTośó I0* ? ? 1?  h'U,dUprZy teJ Pracy> nasza potęga, nasza 
przyszłość. Jest to droga do postępu, którą nam rozum wskazuje.

o w o c , f T kmiT /  ,P°CZęta z woli Bo&a dla zebrania z niej 
dni L i ' ?  !  przechodzi w wyższą dziedzinę zatru­
dnień ludzkich gdy z mej prócz potrzeb dla ciała, i potrzeba

P0lf0r ™ SP< T " bywa' Wtenezas trUd d0 pokonania, został pokonanym, wartość przemieniona w używalność — z nracv 
jednem słowem, wyniknął zysk.

Do pokonania trudu, jaki każdego z nas, jak  i społeczeń­
stwo czeka potrzeba zespolić wiedzę, doświadczenie i usiło-

“ soT e r §? y Ż je !i t0 naJPewnieJSzym środkiem dopomo- zema sobie, kiedy się dopomaga drugim.

H I -  i  ?A0Ż w d z i e d z i n i e  u a u k  s ą  nagromadzona te środki pomocy 
dla każdego. Mozolnie wypracowane nabytki rozumu, tam sie 
pizechowują; a sprawdzane i rozwijane dalszem badaniem 
ciągle po sobie następujących pokoleń, ułatwiają w każdym 
kierunku postęp, do którego ludzkość zdąża. 5

0S“iBldem „ię

Gospodarstwo rolnicze, dziś już do umiejętności podnie­
sione, potrzebuje zatem także organizacji pracy na tern polu 
potrzebuje szkół, bez których nadal r o z w ^ s i ę  Z  może! 

o nauki o gospodarstwie wcielony został obszar wiedzy nie-

im fz e b n v ?  ? teCZUie w praktyk? ^ cia> a jednakże zarówno 1 otizebny gospodarzowi, jak  nauka o hodowli bydła i owiec.
. , Czyż bowie“  wiedza o stosunku prawa krajowego do rol­

n ictw a, statystyka, polityka rolniczo-handlowa, ekonomika 
owa, me są rolnikowi równie potrzebne jak  chemia, bota­

nika , matematyka, technologia ?
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Kolnik, powoływany z w zrastającą oświatą do coraz w a­
żniejszych spraw obywatelskich, bądź to jako  sędzia przysięgły, 
bądź jako  poseł, musi nawet o wiele więcej wiedzieć o ustroju 
społeczeństwa, aniżeli tego w szkole rolniczej wyuczyć się 
m oże; lecz to nie wchodzi w zakres uwag niniejszych.

Zadaniem szkół rolniczych j e s t : rozpowszechniać te nauki, 
bez których gospodarz dziś już obejść się nie może; wycho­
wywać rolników, zaznajomionych z czekającemi ich obowiąz­
kam i; wskazać im drogę do kształcenia się o własnej sile nadal.

Ludzi skończonych bow iem , nie wydaje żadna sz k o ła , 
żadna wszechnica.

W kraju  naszym mamy, dzięki B o g u , cudnie piękny war­
sztat do pracy; a je s t nim: żyźna, ziem ia, jes t i lud przy pracy 
wzrosły, lecz potrzeba tylko głowy umiejętnie kierującej p racą , 
a stworzy się ład boży !

Dotąd mieliśmy głównie wyższe szkoły rolnicze, czyli tak 
zwane akademie, w których rolnicy przygotowywali się naukowo 
i praktycznie do zawodu swego. O urządzeniu takiej akademii 
wspomnę i j a  najprzód , począwszy od nauczyciela. Łatwiej 
bowiem o uczących s ię , ja k  o pouczającego.

Nasuwa się tu przedewszystkiem p y ta n ie , czego wymagać 
od dyrektora szkoły rolniczej, i czego od nauczycieli; oraz jakie 
ma być ich ukształcenie ?

Dyrektor powinien być mężem z bystrym , dojrzałym po­
glądem na cały obszar tych um iejętności, k tóre się łączą 
z rolnictwem, i znać ich doniosłość praktyczną. K ierunek, wy­
kładowi nauk przezeń nadany, powinien wnikać w słuchaczy, nie 
schodząc ani za nizko do poziomu, ani się wzbijając po nad 
sferę praktycznego dla przyszłych rolników wyświecenia rzeczy.

Dyrektor powinien być dobrym organizatorem i dobrym 
administratorem tak  włości ja k  i czasu. Co do jego osobistości, 
niech łączy sprężystość, opartą na niezłomnej woli, z oględnym 
taktem  i ze znajomością charakteru naszej młodzieży. Inaczej 
trudno mu będzie zjednać sobie zaufanie i szacunek obok posłu­
szeństwa uczniów , zbliżających się już do dojrzałości.

W ybór na dyrektora szkoły rolniczej ułatwionym być może, 
jeżeli kandydat na tę posadę jest znanym w publicystyce, przez 
to bowiem ocenienie jego fachowych zdolności nie tru d n e ; w 
przeciwnym razie wyznaczyć pracę popisową, a najgodniejszy 
z pośród współubiegającycli sie powinien być wybranym.
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Od profesorów szkoły rolniczej wymagać o ile się da 
specjalności, i przynajmniej encyklopedycznych wiadomości z 
całej dziedziny nauki, której je s t celem wyzyskiwanie umiejętne 
prac około rolnictwa podjętych; gruntownej zaś wiadomości 
rzeczy w głównych szczegółach; a z pomocniczych nauk 
ty le, ażeby profesor ich wpływ na rolnictwo, jakoteż ich rozwój 
i postęp ocenić umiał. Samo się przezsię rozumie, że co do w y­
konywania prac gospodarczych, profesor ja k  najdokładniej o 
nich wiedzieć m usi, a nadto posiadać i dar wykładu mających 
się udzielać nauk. Dlatego każdy z profesorów posiadać powi­
nien przynajmniej te nauk i, które są wymagalne od szkoń- 
czonego ucznia szkół wyższych realnych; potem dowód, że był 
dwa lata w akademii rolniczej, w złożonym przy odejściu po ­
pisie z nabytych tamże wiadomości; nareszcie, że przez lat 
parę praktykow ał przy gospodarstwie, lub że zajmował stanowisko 
docenta przy wyższej szkole rolniczej.

Niemając doboru ludzi na dyrektora i na profesorów, lepiej 
poobsadzać tymczasowo, aniżeli sta le , opróżnione w szkole rol­
niczej miejsca. W każdym razie bez poprzedniego wyegzamino- 
wania obowiązków nie powierzać.

Rzecz naturalna, że chcąc mieć zdatnych mężów na nau­
czycieli , baczyć trzeba i na wyposażenie odpowiednie ieh 
zdolnościom.

Jeżeli bowiem płaca, wystarczająca zaledwie na codzienne 
potrzeby, ma być nagrodą pracy całego życia, to ludzie zdolni 
poszukają sobie, i znajdą, korzystniejsze zatrudnienie.

Mając dyrektora i profesorów, potrzeba następujących 
środków do pouczenia młodzieży w szkole rolniczej :

a)  gospodarstwa wiejskiego, dla zastósowania teoretycznej 
n au k i;

b) pola do doświadczeń, nak tórem  różne rodzaje uprawy, po- 
gnoju i roślin doświadczane być m a ją ;

c) księgozbiór;
d) zielnik;
e) zbiór geognostyczny i anatomiczny;

/ )  zbiór różnych wzorów, tak narzędzi ja k  i machin używanych 
w gospodarstw ie;

g) laboratorjum chemiczne.
Do umożebnienia korzystania z nauk , udzielanych w aka­

demii rolniczej , potrzeba i ze strony ucznia pewnego przyspo­
sobienia naukowego i pewnych już lat. Dla tego niżej 19 do
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20 lat młodzieży zwykle do szkół rolniczych wyższych nie 
przyjmują.

Dobrymi uczniami są ci, którzy wyszli z wyższych klas 
szkół realnych, najlepszymi zaś, którzy po skończeniu klas 
gimnazjalnych lub realnych , byli rok lub dwa przynajmniej 
w praktyce gospodarczej. Przed przyjęciem ucznia do szkoły 
rolniczej, naznaczyć mu trzeba egzamin.

Przybywszy do szkoły rolniczej młodzian niech się zapo­
zna najprzód z dokonującemi się w tym czasie pracami, niech 
im się przypatrzy, a jeżeli mu nie obce, niech będzie poniekąd 
ich rewizorem. Przez to wzwyczai się do zastanawiania się nad 
tern co widzi, pouczy się być bacznym na pozornie mało zna­
czące rzeczy. Przyglądającemu się pracy, wytłómaczą się przy­
czyny* dla jak ich  ona podjętą została, a równocześnie pouczy 
on się, jak a  ilość, w danym czasie i daną s iłą , z każdego g a­
tunku pracy wykonaną być może.

W ynik swoich spostrzeżeń niech uczeń pisemnie lub 
ustnie ułoży w odpowiedni referat, niech zdaje sprawę, jak  on, 
i ci na których działanie patrzał, użyli swego czasu. Referaty 
te powinny być wpisywane w osobny ku temu przeznaczony 
dziennik.

Nauczycieli zaś je s t rzeczą, urozmaicać uczniowi wedle 
potrzeby naukę p raktyczną, przeplatając ją  rozmaitemi zaję­
ciami, jak ie  odpowiednio do pory roku i do czasu w go ­
spodarstwie się dokonują. Tam zaś, gdzie uczniowi powierzoną 
zostanie jak a  specjalność pod1 dozór przydłuższy, tam on pow i­
nien być pierwszym u roboty, a ostatnim od roboty. Żołnierska 
punktualność i porządek w jak  najdrobniejszych rzeczach jes t 

jego zadaniem.
Do nauk Igo  roku policzyć także trzeba prace ręczne, 

inaczej pomiar żądanej pracy będzie zawsze tylko prawdopodo­
bieństwem, a nigdy pewnością, w oczach przyszłego gospo­
darza.

W fym  zaraz roku uczeń zapoznać się musi z prowadze­
niem podwójnej rachunkow ości, jako  jedną z najważniejszych 
dla niego nauk. Nauka ta  o wiele więcej zajmie czasu gospoda­
rzowi, aniżeli czysto kupiecka rachunkowość, dla tego samego, 
że przemysł gospodarczy z tak rozlicznych składa się źródeł, 
z których każde z osobna mieć musi swoją dokładną kontrolę!

Zwykłe zapiski nie na wiele się zd ad zą ; ochronią one go­
spodarza od szafowania zbytecznego czasem lub paszą, lecz nie
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zabezpieczą od zubożenia, bo to zależy od urządzenia całego 
gospodarstwa.

Gospodarstwo, jak  każdy obrachunek, musi być bacznie 
sprawdzane, i przez sprawdzanie wykaże się dopiero ażali ono 
je s t zyskowne. Kto produkuje plony nieodpowiednie roli, kto 
wyrabia mięso zamiast mleka w danych okolicznościach, może 
u p aść , chociaż jego robotnicy pilnie pracują, chociaż porządek 
będzie w paszeniu, i przypływ regularny do kasy. Nawet tam, 
gdzie przy zwykłej registraturze wykazują się bogate zbiory i 
tuczne bydło , upadek gospodarzowi grozić m oże, jeżeli nie 
udowodniono kontrolą liczb , że te plony i to bydło nie wię­
cej kosztują aniżeli zapisano.

Podstawą wykształcenia praktycznego w pierwszem zimo- 
wem półroczu, niech będzie gospodarstwo oborne i zasady pa- 
szenia bydła, oraz gospodarstwo domowe.

Czytanie dzieł i pism rolniczjmh nie wchodzi jeszcze w za­
kres prac uczącego się, lecz natomiast czekają go wypraeowa- 
nia, tyczące się tego wszystkiego, czego się był wyuczyć powi­
nien w półroczu letniem.

Prócz tego praktycznego gospodarstwa, powinny w letniem 
półroczu być traktow ane: botanika, zootechnia, weterynarja, 
pszczelnictwo, ogrodnictwo i leśnictw o; w zim owem : chemia 
zastosowana, fizyka, matematyka, statystyka, geografia fizyczna, 
geologia.

W 2gim roku z ucznia powinien już być zdatny urzę­
dnik podwórzowy i dobry włodarz. W obecności profesora dawać 
powinien dyspozycje do prac codziennych. Dyspozycja tygodnio­
wych, naprzód obmyślanych prac, tudzież układanie planów go- 
spodarczych na przyszłość — nie jego jeszcze rzeczą.

W tym 2. roku powinien zapoznać się z policją podwórzo­
wą i wiejską, z bonitacją gruntów, z uprawą roślin łącznych, paste­
wnych i zbożowych; ocenić już powinien wzajemny stosunek war­
tości tychże do siana; rozgatunkować owce, bydło i konie; obli­
czyć i zapisać zebrane plony i pieniądze, ustanowić bilans i spis 
inwentarzy.

W 2gim roku, za wskazówką profesora, zaczyna uczeń czy­
tywać także dzieła o rolnictwie, i wobec profesora i kolegów 
swoich objawia i broni swego o nich zdania.

W ykład letni nauk obejmie pisanie kontraktów, botanikę, 
chemię, praktykę miernictwa, nawodniania, sączkowania, użycia 
mikroskopu i przysposabiania okazów mikroskopijnych, uprawę



i analizę ziemi. — W zimowem półroczu obznajomienie się z na­
rzędziami i maszynami używanemi w gospodarstwie, terminologia 
i znaczenie ich składowych częśc i, ich wady i zalety w użyciu. 
Nauka ta popartą będzie zasadami odnośnemi fizyki i mecha­
niki. Ocenienie gatunków zboża co do jego ciężaru gatunko­
wego i co do jak ości, klasyfikacja wełny, korzyści z hodowli 
b y d ła , z uwzględnieniem miejscowych okoliczności. Strategia  
roln icza , czyli sztuka ustaw ienia , rozrządzenia i pokierowania 
sił do pracy potrzebnych. Administracja majątków rolniczych, 
chemia analityczna, zw łaszcza co do paszy i fabrykatów rolni­
czych, ekonomika, technologia i polityka handlowa.

W 3cim roku dopiero uczeń nauczyć się musi gospodarzyć 
t. j. użyć wszystkich kolejno mu wykładanych wiadomości we 
właściwej chw ili, na korzyść powierzonego mu gospodarstwa. 
Ażeby tego dopiąć, potrzeba oddać pod zarząd 3cio-letniego 
ucznia bądź małe jakie gospodarstwo, bądź też kolejno po jednej 
gałęzi gospodarstwa. Bez tego praktycznego dow odu, że m ło­
dzian skorzystał ze swego dwuletniego pobytu w szkole, egza­
min najgłówniejszy nie może być złożony.

W tym ostatnim roku uczeń pokaże, jak  z czasu i ok oli­
czności zysk ciągnąć, jak  zwalczać nadarzające się przeszkody 
i trudności, jak  obliczać koszta i zyski przedsięw zięcia, jak  
urządzać płodozmiany. Kto ma zaszczyt ludźmi rozrządzać, naj­
pierw powinien w iedzieć, co do niego samego należy, pow i­
nien być człowiekiem  czynu i człowiekiem  myśli, i w ykazać  
akt w obejściu się z przełożonym i, z równymi sobie i podwła­
dnymi. — Z polityki rolniczo-handlowej nauczyć się był powi­
nien obliczać się z konjunkturami, czy lepiej dlań spieniężyć  
produkta swoje na blizkim czy na oddalonym targu.

W zimowem rolnictwo, geografia rolniczo-kupiecka, prawo 
w stosunku do rolnictwa w głównych zarysach; — zdejmowa­
nie planów, botanika i geologia ściśle rolnicza, technika gospo­
darcza, fizyka i mechanika. Prace w labóratorjum.

W letniem półroczu inżynierja rolnicza w praktyce, le­
śnictwo, weterynarja.

Nie na tem k o n iec ; nie dosyć że uczeń będzie miał prze­
pisane semestra po za sobą. Zarząd szkoły rolniczej ogłaszać  
będzie w 2gim i w 3cim roku egzam ina, o których rezultacie 
publiczność zawiadamiać trzeba, ażeby leniwych i niezdolnych 
ludzi nie popierać ze szkodą rolnictwa i kraju czczą nazw ą: 
„byłego ucznia szkoły lub akademii rolniczej.“ — Kto niczego



nie chciał się nauczyć, ten niewart życia. — Odpowiednio do 
mniej więcej celujących zdolności zaprowadzić dyplomy, w któ­
rych klasyfikować wyegzaminowanych. Ustanowić trzy kate- 
g o rje : 1. celująco, 2. dobrze, 3. dosyć dobrze wykształconych. 
Uczniom, niekwalifikującym się do żadnej z tych kategoryj, nie 
wydawać żadnego poświadczenia naukowego, uważać ich za nie­
byłych. Użyteczną je s t rzeczą, zachować pomiędzy uczącymi 
się rozdział, zaprowadzony w Grignon i w Hohenheim, na tak 
zwanych „rzeczywistych akademików czyli uczniów11 i na „od- 
widzających szkołę." — Profesor dr. Heinzel w Prószkowie 
zaleca toż samo.

Odwidzający szkołę mogą mieszkać po za szkołą, mogą 
nie należeć do regulaminu obowiązującego uczni rzeczywistych, 
mogą rok, dwa lub trzy uczęszczać na nauki, nie m ając nawet 
kwalifikacji wymaganej od uczni rzeczyw istych, ale też za to 
nie m ają żadnego praw a ani do tytułu rzeczywistego ucznia, 
ani też do żadnych egzaminów przypuszczanymi nie będą. Ko­
rzystają ze szkoły, dopóki i ile sami chcą lub mogą. Po za 
szkołą zarząd niema względem nich żadnych obowiązków. Ho 
spitanci zostają jednakże pod kontrolą przepisów szkolnych 
jak  i rzeczywiści uczniowie szkoły rolni'czej. Opłata za nauki, 
pobierana od kospitantów, powinna być droższą aniżeli ta, k tórą 
rzeczywiści uczniowie akademii p łacą ").

Nazwiska uczni rzeczywistych jako  też i hospitantów , za­
rząd w pismach publicznych perjodycznie ogłaszać będzie.

Dyrektora i profesorjatu je s t rzeczą, ułatw iać uczącym się 
obranie pewnego, najwięcej usposobieniu ucznia odpowiedniego 
kierunku w nauce gospodarstwa. Brak bowiem specjalistów jak  
w każdym zawodzie, tak  i tu dotkliwie czuć nam się daje , 
a idąc tą  d rogą , zyskamy ich sobie.

Zdarza się nieraz, że ludzie wykształceni przerzucają się ze 
swojego zawodu do rolnietwa. Dla takich wystarczy, odpowie­
dnio do ce lu , jak i sobie osiągnąć zam ierzyli, rok , półtora lub

*) W  niemieckich wyższych szkołach rolniczych skromnie i oszczędnie ży ­
jący uczeń potrzebuje rocznie 400 tal. łącznie z opłatą za pobierane nauki. 
W e Francji również tyle. — Piękny przykład szlachetności dali polscy uczniowie 
akademii w  Prószkowie (na Szlązku pr.), urządzając dla biednej braci fundusz 
wystarczający na utrzymanie i na edukację pragnącego się kształcić w  rolnictwie. 
Prezesem  tego Towarzystwa jest obecnie K arw ow ski, syn zacnego profesora 
Karwowskiego z Leszna. Cześć tym zacnym m łodzieńcom !



dwa pobytu w szkole, i jeżeli po tym czasie zgłoszą sie do 
egzarumu głównego, wypada i można ich do tego przypuścić.

. . końcu drugiego, jako też w końcu trzeciego roku ko­
misja egzaminacyjna wyznaczy ustny i pisemny popis, wyda 
cenzury i ogłosi wynik egzaminu. Celujących uczni wynagro­
dzić, nadając bądz to stypendjum na rok trzeci, bądź na odbycie 
podroży rolniczo-naukowej, jeżeli fundusz szkolny na to starczy.

0^ enheimie za najlepsze wypracowanie pisemne 
40 do 50 talarów nagrody. ((j d n )

O metodzie Rosenberga-Lipińskiego
wytępiania p e r z u ,

rozprawa Antoniego Jabłonowskiego, odczytana na publicznem 
posiedzeniu gal. Tow. gosp. 29. Czerwca 1867.

Ludzie zawsze pockopniejsi do badania objawów dalszych 
zawikłanszych, niż do wyjaśniania najprostszych w życiu ludz- 
kiem zagadnień, z któremi od dzieciństwa sie oswajajac, przy­
wykli je  uważać za coś naturalnego , ; przyrodzonego /  których 
jedyną przyczyną bytu jest to, U »ą. -  Tak widzimy w na jd a­
wniejszej już starożytności mędrców zajętych badaniem ruchu 
eia niebieskich, zgłębiających właśnie tę najodleglejsza dzie­
dzinę, po za którą wiedza ludzka nie sięga.

Prawidła niezmienne w tym właśnie zakresie ugruntował 
nasz Kopernik jeszcze przed 300 laty, i dotąd niewzruszone 
■stoją. U ileż później wrocono na ziemię i zaczęto nią sie zaj­
mować! Rozkwit nauk przyrodniczych, mianowicie chemii, o wiele 
się przeciągnął, a zastosowanie tych nauk do rolnictwa w na­
szych dopiero czasach się rozwinęło.

Dociekanie warunków, pod jakiemi ziemia chleb nam daje 
uważano za przedmiot niegodny nauki, której szersze zakreślano 
zadanie. I rzeczywiście -  póki mało zaludniona ziemia, bez wy­
sieli wykarmiała nieliczne swoje dzieci; póki resztka zasobów 
si nagromadzonych przez wieki wydawała jakie takie plony 
poty człowiek mógł spokojnie żyć w tern przekonaniu, że Bóg 
na o ca ziemię, aby rodziła, że zatem, przedwiecznym wyro­
kiem na to skazana, powinności na nią włożonej dopełni i bez



naszej pracy. Lecz złudzenie nie długo trwało. W zrastającej 
coraz ludności brakło wnet Chleba, i trzeba było pomyśleć, ja ­
kim by sposobem z ziemi, której nie przybywało, wydobyć do­
stateczną żywność dla ludzi, których było coraz w iecej? W tedy 
to wzięto się do nauk i, a wdzięczna nauczycielka w skazała 
drogi, któremiby dójść można do niesłychanej dotąd pro­
dukcji. Nauczyła ulepszać ziem ię , dodawać je j pierw iastków 
pożyw nych, których je j odmówiła przyroda, jednem  słowem, 
uczyniła człowieka panem przyrody .' I dziś już śmiało tw ier­
dzić m ożna, że przy udoskonalającem się coraz bardziej rolni­
ctwie, przy surogatach paszy, których nam dostarczają odpady 
fabryczne, a które dozwalają niezmiernie potęgować produkcję 
m ięsa, niebezpieczeństwo wygłodzenia mnożącego się rodzaju 
ludzkiego, na długo je s t usunięte.

Aby przykładem  uw ydatnić, o ile racjonalną upraw ą daje 
się podniecić wydajność z iem i, niech mi wolno będzie przyto­
czyć, że podług ocenienia z r. 1800, Anglia m iała wydawać ro ­
cznie 30 milionów kwarterów  zboża, w r. 1848 zaś 60* mil. kwar- 
terów. A porównując jeszcze dawniejsze czasy, jeden akr 
w XIII. wieku wydawał 12 buszli, w końcu XVIII. zaś 42 bu- 
szli. A któż śmie twierdzić, że na tern już koniec i że już  wy­
żej produkcja spotęgować się nie da?

Naukom zatem przyrodniczym w zastosowaniu do rolni­
ctwa zawdzięczamy ten rozwój. Nauki te w ręku rozmaitych 
ludzi rozjaśniały coraz bardziej drogi, któremi gospodarz ma 
postępow ać, chociaż niejednokrotnie w twierdzeniach sw oich, 
opai tj cli na praktyce w laboratorjach a nieprzepuszezonych 
przez alembik czyszczącej wszystko praktyki, szły za daleko.

Doświadczenia ich jednak głównie i słusznie skierowane 
były na środki żywienia się roślin, to je s t na pokarmy mine­
ralne i atmosferyczne, jak ich  roślina do wzrostu potrzebuje. 
Dzięki tyluletnim badaniom ludzi takich ja k  Liebig, S techhard 
i innych, ustaliły się pojęcia o pokarm ach, których roślinom zie­
mia dostarcza, i o tych, które wraz z powietrzem do roślin spły­
wają. Ich prace dają gospodarzom mniej wiecej możność urzą­
dzenia swego gospodarstwa t a k , aby zachował praw idła staty­
styki rolnictw a, t. j. aby tyle ziemi oddawał, ile z niej bierze. 
Tu już widzimy, ja k  wielką przysługę nauka rolnikowi oddała. 
Ziema bowiem i siła produkcyjna w niej zaw arta , jes t to k a­
pitał gospodarza: jezli go nadużywa, pożera zwolna i k ap ita ł,



-  10  -

już za mało zeń ciągnie pożytku, traci słuszny procent. Jakże 
zatem ważną je s t m iara słusznego ocenienia wyzyskiwania ziem i!

Równie pilnie zastósowywano praw idła nauki do ulepsze­
nia maszyn i narzędzi rolniczych, tak , iż dziś mamy najobfitszy 
zbiór odpowiedni przeróżnym celom narzędzi, między któremi 
zaprawdę wybrać tylko dobrze potrzeba.

Wśród tycb jednak badań i poszukiwań w dziedzinie rol­
nictwa, jedna dotąd mechaniczna uprawa roli pozostała w zanie­
dbaniu. Snać wzięto nadto ściśle wyraz ten „mechaniczna" — 
i rzeczywiście jako  mechaniczną czynność ją  uważano. Książki 
rolniczo-naukowe jednakow e prawie zawsze zaw ierały przepisy, 
ja k  pod jak ą  uprawiać roślinę, ile razy orać, radlić i włóczyć, 
ta k , iż zdawać by się mogło, i rzeczywiście nie jednemu się 
tak zd a je , że największym rozumem gospodarskim j e s t , orać 
jak  najczęściej i ziemię spulchniać ja k  najbardziej. Mniemaćby 
m ożna, że świetne zdobycze nauki na polu wzrostu i żywienia 
się roślin, do samej tylko roli stosowane by być nie mogły. 
Mniemać by można, że niezmordowane działanie przyrody, wszę­
dzie czynne i widoczne, w tej tylko gałęzi trzym a się na ubo­
czu, pozostaw iając mechanicznej czynności ludzkiej przygotow a­
nie ro li, tego stanowiska rośliny, na którem przeznaczone jest 
jej żyć i zkąd najżywotniejsze pobiera soki. A tymczasem tu 
właśnie najbardziej siły przyrody dopom agają człowieczej pracy. 
Atmosfera wnika aż do głębi w rolę, rozkruszając ją , a przytem 
przez zwietrzanie surowych w ziemi minerałów, przygotowuje 
dla roślin najcenniejszy pokarm.

Gazy pożywne: kwas węglowy i inne, któremi atmosfera jes t 
nasyconą, spływ ają wraz z nią do głębi ziemi, gdzie zawierają 
związki roślinom niezbędne. Ciepło, ze zgęszczania tych gazów 
i zawierania związków chemicznych pow sta łe , ogrzewa znako­
micie rolę, a para wodna, zawsze w powietrzu atmosferycznem 
się znajdująca, dostaje się także tą  drogą do ziemi i w posu­
chę nawet zasila korzonki roślin i dostarcza niezbędnej do pro­
cesów chemicznych wilgoci. Również butwienie przeoranego 
gnoju, przeoranej darni i chwastów odbywa się w roli za dzia­
łaniem sił atmosferycznych, a powstające z gnicia tych ciał or­
ganicznych gazy przyczyniają się jeszcze znakomiciej do spul­
chnienia normalnego roli i do nasycenia jej pożywnemi gazami 
a zarazem i do ogrzania je j ciepłem, w procesach chemicznych się 
wywiązującem. W szystkie te działania sił przyrody o wiele sku­
tecznością swoją przewyższają robotę ludzką, a człowiek, i tu
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także sługa przyrody, choć się panem jej być mniema, najle­
piej zrobi, gdy za wskazówkami, jak ie  mu daje jego mistrzyni, 
posłusznie iść będzie. Niech zawsze ziemi pozostawi czas , j a ­
kiego każdy proces chemiczny wymaga do dokonania, niech 
zbyt częstem przewracaniem ziemi nie psuje normalnego stopnia 
spulchnienia, jak i konieczny jes t dla roślin, niech również prze­
rabiając rolę uw aża, aby pożywne gazy w niej nagromadzone 
nie ulotniły się, drugim na pożytek a jem u na stratę. Tu jednak 
zastrzedz się muszę przeciw  zarzu tow i, jakobym  tw ierdz ił, iż 
oranie i pulchnienie roli jes t zbytecznem. Przeciwnie, każda ro­
ślina wymaga pewnej pulchności swego stanowiska, również je ­
dnak wymaga pewnej także spójności. To też każdy gospo­
darz w ie , że ozimina lepszą bywa na p o lu , które od ostatniej 
orki miało się czas odleżeć, że również zwykle na zawrotach, 
gdzie bydło pole udeptuje, stan zboża bywa bujniejszy. Tym ­
czasem nieraz gospodarz je s t w konieczności kilkakrotnego, i to 
częstego przerabiania swej roli, aby ją  oczyścić z chwastów, 
a zwłaszcza z najgorszego z nich — z perzu. Dotychczas na to 
gospodarz innego nie posiadał środka, jak  częste oranie, radle­
nie, skródlenie i wygrabywanie, aby wroga tego ze szczętem 
wykorzenić. Roboty te, nagle jedna po drugiej robione, bo trzeba 
było korzystać z pogody, zwykle wprawiały rolę w stan roz- 
m ielenia, który nader dla roślin je s t szkodliwym. Rozmielenie 
bowiem a spulchnienie, choć niby powinowate co do pojęcia, 
jednak wręcz sobie są przeciwne, i o ile pierwsze je s t dla ro­
ślin zbawienne, o tyle drugie jest szkodliwe.

Rola rozmielona, a zwłaszcza rola gliniasta, zlega się bar­
dziej niż drobny, m iałki piasek, i ani powietrza, ani wilgoci nie 
przepuszcza. Po każdym deszczu widzimy, jak  mało w głąb 
zdołała wniknąć woda w mrówisku , lub na mocno zapylonej 
drodze. W szak drobno sproszkowana ziemia kretowisk długiego 
potrzebuje czasu nim porośnie. Przeciwnie normalnie spulchniona 
ziem ia, pozostawiając otworki pomiędzy bryłkami swemi, dopu­
szcza powietrze i wilgoć aż do głębi, i nigdy tak  bardzo zsiąść 
się nie może. Sproszkowanie jest dla roli najszkodliwsze, i przy­
czyna nieudawania się ozimin w kartofliskach na tern głównie 
polega, że rola przez uprawę okopowych roślin nadto je s t roz- 
mieloną.

Otóż niebezpieczeństwo to zbytniego rozmielenia ziemi 
nadto częstem przerabianiem je j przy wydobywaniu perzu, usuwa 
najzupełniej p. Rosenberg - L ip iń sk i, sędziwy i doświadczony
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gospodarz ze bzląska pruskiego, który  w dziele sw ojem : „Der 
praktische Aekerbau“ postawił zasadę wyrozum o wanej i na nauce 
opaitej mechanicznej uprawy roli, której część jedną właśnie 
stanowi nowa metoda wygubiania perzu. Ótóż 'tę  właśnie metodę, 
odpowiadającą najzupełniej wymaganiom racjonalnej teorji a 
usuwającą szkodliwy a żmudny dotychczasowy sposób wygu­
biania perzu przez częste przerabianie ziemi, będę miał zaszczyt 
szanownemu Zgromadzeniu przedłożyć. Przytem  niech mi wolno 
będzie na poparcie słów moich dodać, źe nie występuję tu jako  
propagator tej metody, polegając ślepo na słowach p ' Rosen­
berga. Przeciwnie — zanim ośmieliłem się stanąć przed szano- 
wnem Zgromadzeniem z poleceniem tego sposobu uprawy, pró­
bowałem go pierwej u siebie przez lat dwa na wielką skale , 
i z rezultatów najzupełniej byłem zadowolony.

Nim przejdę do praktycznego sposobu w ykonania, opisać 
muszę pokrótce, ja k  badawczy umysł p. Rosenberga doszedł do 
odkrycia swojej metody, k tóra ja k  ja jo  K olum ba, każdemu 
wyda się prostą. Oto uderzył go ten pew nik , że każda roślina 
obumiera, jeśli j ą  ciągle z liści ogałacamy, gdyż organa te równą 
ja k  korzenie m ają dla rośliny wagę : korzeniami pije ona soki 
ziemi, Iiściami pochłania pokarm z powietrza. Pew nik ten po­
stanowił zastosować do perzu. (D. n.)

0  siewnilm ręcznym odśrodkowym.
Siewnik, o którym tutaj zdać sprawę zamierzam, w Mo­

rawie i na Szlązku dość rozpowszechniony i chwalony, nie jest 
wprawdzie już i u nas, ile mi wiadomo, narzędziem nowem i nie- 
znanem; gdy jednak  dotąd nie potrafił sobie wyrobić znaczniej­
szej w kraju wziętości, a o zaletach i wadach jego acz nie 
liczne, jednakowoż nader niezgodne ze sobą pojawiły się w p i­
smach czasowych zdania — więc pragnąc zapobiedz rozszerze­
niu mylnych mniemań i możliwej ztąd szkodzie, ośmielam się 
wystąpić w względnej obronie tego wielce praktycznego narzę­
dzia i podać do wiadomości to , co o jego rzeczywistych wa­
dach i zaletach z własnego doświadczenia powziąć mi się udało.

Nim zaś przystąpię do wyłuszczenia powodów, przemawia­
jących za praktycznością tego ręcznego siew nika, ja k  niemniej 
do wykazania wad i niedostatków tegoż, które jednak przez
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poprawę konstrukcji i sumienną robotę fab ry k an ta , łatwo usu­
nąć się dadzą — uważam za stosowne przytoczyć nastepujace 
fakta i d a ta :

Posiadam dotąd cztery sztuki takich siewników, i ja k  to 
zwykle bywa, pomimo całkiem zadawalniającego rezultatu z icli 
użycia , natrafiłem zrazu po ich zaprowadzeniu na liczne za- 
izuty i pow ątpiew ania, albo zgoła potępienie tej nowości, i to 
raetylko ze strony włościan i ekonomów, lecz także właścicieli 
i samoistnych gospodarzy na większych posiadłościach rolnych. 
Mimo to, w roku 1865 czterma temi siewnikami wysiałem od 
12. Kwietnia do 7. Czerwca i od 24. Sierpnia do 6. Października 
razem 947 korcy zboża różnego g a tu n k u ; prócz tego 7 morgów 
voniezyny, 1 moig lucerny, y , morga siemienia konopnego 
i  ̂ morgów rzepaku u siebie, nie używając do tego pospolicie 
więcej nad 4 do 6 godzin w dniach siejby i zatrudniając zwy­
kle przy 2 siewnikaeh) dwóch parobków, lub kogokolwiekbądź 
ze służby dworskiej, wolnego w tymże czasie od innej roboty) a 
dodając za każdym razem dwóch pomocników do donoszenia 
i nasypywania ziarna.

Dzierżawię m a ją tek , który w porównaniu do obszaru or­
nego pola, bardzo mało (stosunkowo) ma sił roboczych, do osią­
gnięcia, szczególnie w czasie najgorętszych robót polnych co tak 
> iskosci m iasta Lwowa, ja k  również znanej w całej okolicy 

opieszałości tutejszych włościan (a to nietylko w zarobkowaniu 
na łanach dworskich, ale także w uprawie i żniwie na swych 
własnych gruntach) przypisać należy.

Pominąwszy więc ogromne trudności w żniwie, które do­
tąd nigdy w przyzwoitym czasie uskutecznić się nie dało, w naj­
większym zawsze byłem kłopocie w porze szczególniej jesien­
nych zasiewów nie mogąc dostać ani w należytym czasie, ani 
też potrzebnej ilości dobrych siewaczy, chociaż ofiarowałem wy­
nagrodzenie 8 centów od korca wysianego ziarna, o nabyciu 
zas kosztownego i z wielu względów dla mnie nieodpowiedniego 
siewmka konnego myśleć nie mogłem.

Wpośród tak  dokuczliwych okoliczności, skazanym bę­
dąc ciągle na łaskę częstokroć chorych, albo wręcz niecheących 
się nająć siewaczy, przypadkiem  obaczyłem n ad k ład z ie  pana 
W ernera siewmk odśrodkowy Zandera, a dowiedziawszy sie, źe 
tenże sam siewmk praktykow any je s t z dobrym skutkiem w Du- 
blanach, kupiłem jeden jego egzemplarz u p. W ernera z a 2 0 z łr
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Ponieważ jednak stosunkowo do wziętego m aterjału i ca­
łego wyrobu tenże wydawał mi się za drogi, zniosłem się z fa ­
bryką p. Adolfa Jelinka w B ernie, jako nabywcy fabryki Zan- 
dera, zapytując, ileby żądał za pojedynczą sztukę, a ile za od­
biorem więcej takowych ?

W odpowiedzi otrzymałem uwiadomienie, że przy odbiorze 
5 sztuk, fabryka może mi takowych dostarczyć po cenie 15 złr. 
80 ct. loco Lwów, z czego też natychm iast korzystałem, i 5 
w mowie będących siewników sprowadziłem , z których dwa 
później sąsiadom odstąpiłem.

Po raz pierwszy użyłem siewnika na pięciu morgach, prze­
znaczonych pod owies; w pierwszem przejściu przestrzeni, nie 
wiedząc jeszcze ja k  się z tym siewnikiem obchodzić, wobec 
narzekań ekonoma, że to na nic się nie przydało, i na pół drw ią­
cego zachowania się zwykłych mych siewaczy, którzy dowie­
dziawszy się, że jakieś maszyny do siania sprowadziłem, w nie­
zwykłej liczbie przypatrywać się przybyli — w pierwszem więc 
przejściu przez długość zagonów tam i napow rót, zaszły po­
myłki i usterki, które jednakowoż w tejże samej chwili okazały 
się być skutkiem i następstwem silnego wówczas wiatru półno­
cnego, w położeniu pomienionej roli z boku wiejącego ; toż i sam 
sposób działania siewnika wskazał rychło, ja k  dalszym niedogo­
dnościom tego rodzaju zapobiedz wypada, a w następnej siejbie 
okazało s ię , iż tylko na tych dwóch zagonach istniały piesze 
czyli obminy, które wym agały poprawienia ręką — wszędzie
zresztą siew był równy.

Od tego też dnia (przełamawszy przesąd ekonoma, który 
później siewaczami zwykłymi siać już więcej nie chciał) usku­
teczniłem temi siewnikami siejbę 947 korcy zboża, i na blizko 
20 morgach innych nasion, zostawiając tylko strączkowe ziaino 
dla siewu ręcznego, dopokądby i dla niego odpowiedni siewnik
sie nie znalazł.

Najważniejszy zarzut zrobiony temu siewnikow i, dotyczy 
niepoprawności siewu w czasie mocnego wiatru. O ile jednak 
sam doświadczyć mogłem i naocznie i własnoręcznie się prze­
konać, to przy użyciu tego siewnika obawiać się w iatru niema 
słusznego powodu, i owszem jeżeli tego zachodzi potrzeba, to 
nawet przy najsilniejszej burzy można siać całkiem bezpiecznie. 
I tak  siałem u siebie na 30 morgach ja rą  pszenicę, gdzie dla 
posuchy rola wym agała, by ją  natychm iast obsiać i zawłóczyć, 
przy tak silnym wietrze, że w tym dniu nikt a nikt ani z wło-
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ścian, ani też z większych gospodarzy w okolicy siać się nie 
odw ażył; pomimo tego siew bardzo dobrze powsckodził i mogę 
się w tym względzie na świadectwo moich sąsiadów  powołać.

Cała uwaga ma być na to zw róconą, ażeby, jeżli n i e m a  
w i a t r u ,  siewaez szedł równo środkiem 12to lub 14tokrokowych 
zagonów; można go też bardzo łatwo do tego przyzwyczaić na 
tempa 1- 2,  1 - 2  tak, żeby na każdy obrót korby jeden krok w y­
padł. Jeźli zaś w i a t r  j e s t  z b o k u ,  to od strony wiatru trzeba 
zaczynać na 4 kroki (a zatem bliżej od miedzy), gdyż natenczas 
ziarno wiatrem gnane, pada dalej w poprzek zagonu, sięgając 
wszerz 12 lub 14 kroków , podług gatunku i ciężkości ziarna. 
Nareszcie jeśli w i a t r  w i e j e  w o c z y ,  natenczas siewaez idąc 
środkiem zagonu, zaczyna kilka kroków od początku zagonów i 
kończy k ilka kroków przed lub nawet za końcem zagonu, sto­
sunkowo do siły wiatru, i bacząc jak  dalece w iatr ziarno wstecz 
zanosi; tożsam o naodwrót przy w i e t r z e  w p l e c y .  T ak  więc 
uchybienie w tej mierze każdy chyba sam sobie przypisać musi, 
bo przy odrobinie uwagi i dobrej chęci, uniknąć ich łatwo — 
zresztą żadna maszyna samoistnie działać nie m oże, każda wy­
maga nadzoru i rąk  jako  tako włożonych.

Nie mając zamiaru opisywać szczegółowo budowy i układu 
siewnika odśrodkowego, ani też wymieniać wszystkich jego 
części, bo cel, w jakim  się to czyni, zwykle daleko łatwiej można 
osiągnąć naocznem oglądaniem , przystępuję do sumarycznego 
wyszczególnienia złych i dobrych własności tegoż.

.A.) Z a l e t y .
1, P rzystępn a  cena, ła tw ość  nabycia i transportu . Dodać jednak 

wypada, że mimo dość przystępnej dla naszych stosunków tera­
źniejszej ceny fabrycznej, siewnik ten dla pojedync-zośei swej 
budowy jeszcze o wiele by taniej mógł kosztować, jeźliby w kraju 
i przy licznym popycie, u jednego fabrykanta był wyrabiany, 
a takowy miernym zarobkiem chciał się kontentować.

2. P opraw ność i ła tw ość  roboty. Siew wykonany tern narzę­
dziem, nie ustępuje w niczem siewowi rzutem odręcznym usku­
tecznionemu, przewyższa go zaś jednostajnością i równością, 
którą przy ręcznym rzucie, mianowicie jeźli kilku ludzi sieje, 
między którymi zawsze i gorsi siewacze się znajdą, osiągnąć 
nie jes t łatwo. Trudności, powstające przy mocniejszym wietrze, 
daleko snadniej dadzą, się zwalczyć lub ominąć, siewnikiem tym 
s ie jąc , aniżeli siejąc ręką, bo lejek maszyny jednostajn iej, mo-
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cniej i celniej c iska  z ia rna  s iłą  odśrodkow ą, aniżeli to dłoń 
i ram ię ludzkie uczynić je s t  w  s ta n ie ; osiągniony zaś im pet wy- 
atu jąeycłi ziarn je s t  dostateczny , by przezw yciężyć opór n a j­

m ocniejszego naw et w iatru, co naturaln ie  tern ła tw iej nastap i, im 
ziarno je s t  cięższe.

N ajw iększą za le tą  w mowie będącego siew nika je s t  mo- 
iwość regulow ania gęstości siewu, podług  gatunku  ro li i ziarna, 

czego lęcznym  siew em  dokazać trudno. -  P rzez zw iększanie 
i zm niejszanie bowiem w ylotu za pom ocą pojedynczej zasuw ki,
- atw oscią  da się osiągnąć ta k a  gęstość s iew u , ja k ą  m y tak  
dla gatunku ro li, ja k  niem niej dla siły  płodow ej i d la jakości 
gaturdcu ziarna zasiać się m ającego, za najodpow iedniejszą uzna- 
smy a  w iadom o przecież, iż pom inąw szy w ydatek  na  ziarno 

zasiew ne częstokrośc udanie się w zględne zasiew u p rzew ażnie 
od stosunkow ej gęstości tegoż zaw isło. T ak  wiec na gorszych 
gruntach  z ła tw ością  da  się w ysiew u ile trzeba przyczyni
zaś na m ocniejszych ile należy ująć.

_ Co do zała tw ien ia  roboty i natężen ia  robotn ika przy  niej 
to pierw sze uskutecznia  się daleko szybcej, aniżeli s ie jąc  ręka , 
a d iug ie  je s t  o w iele m niejsze i bez porów nania mniej nuży 
aniżeli siew  ręczny. -  Pom inąw szy bowiem dźw iganie z ia rn a ’ 
w czem ulżyć natu ra ln ie  n iepodobna, ruch przy  obracaniu  

i y  siew nika je s t  ta k  jed n osta jny  i ta k  mało natężen ia  w y­
m agający , iż ani porów nać go nie m ożna z natężeniem  i s iła  
, .o i?  s!ew acz rozm achaniem  całego ram ienia  i nagłym  zwrotem  
dłoni s ie jące j rozw inąć m u si, albo raczej pow in ien , bo pewno 
nieraz ^ byle m edopatrzony , z unużenia w tern się zaniedbuje. 
T ak  w ięc niezaw odnie mniej rozw iniętej s iły  u traca  sie tu taj, 
aniżeli p rzy  ręcznym  siew ie , gdzie każdy ruch w ym aga w ręcz 
przeciw nego sobie, darem nego ruchu, n. p. rzu t ram ienia  odw ie­
dzenia tegoż poprzód  i t .p .  W praw dzie dźw iganie sam ego siew ­
n ik a  spożyw a nieco siły , lecz gdy  takow y je s t  lekki i p rzy  
bardzo stosownem  i dogodnem  um ocowaniu g o , ciężar ten na 
rożne punk ta  c ia ła  rozłączyć się d a je , więc ty lko m ało znaczacy 
ztąd  w ypływ a ubytek. 4

. 3 ' N “robek czVli efekt. Ilość roboty, dającej sie w  danym 
czasie w ykonać tym  siew nik iem , uskuteczn ia jąc  w ym iar jej 
sposobem  g o sp o d arsk im , t. j .  op iera jąc  się w prost na  zrobio­
nych p ró b ach , je s t  n astępu jąca . B iorąc za podstaw ę ziarno 
w ym agające średniego w y lo tu , n. p. pszenicę, po trzeba do w y­
sian ia  8 garncy  (czyli jednego  nasypku) m inut 2; sam o rozsia-
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nie zatem jednego korca (bez donoszenia i nasypywania) wy­
maga minut 8 do 10; dla ziarna większego wylotu czas ten 
będzie stosownie krótszy. Jasnem je s t ,  iż taka szybkość roz­
siewu aż nadto jest zadawalniającą.

Ile czasu wymaga donoszenie ziarna i nasypywanie go do 
siewnika, to zależy od zgrabno ści, żywości i dobrej chęci robo­
tnika , niemniej od dobrego rozkładu w orków ze ziarnem na 
polu. Pod tym  względem konieczność, a raczej możliwość uży­
cia pomocnika, z której niektórzy uformowali zarzut przeciwko 
temu siewnikowi, jest wielką jego zal etą i dogodnością, bo coby 
miał siewacz sam chodzić, nasypywać sobie ziarno i przeto czas 
przeznaczony do siania tracić, męcząc się w dodatku, to nato­
miast lekki i z winny pomocnik, nabrawszy w czasie pochodu 
siewacza ziarno , doniesie i nasypie mu go w krótkim czasie 
i pizestanku. Tym sposobem niełatwo powstaną nawet obminy, 
które najczęściej z powodu przechadzania się siewaczy i przy 
ręcznym siewie nieraz się zdarzają. Jest to prawdziwy podział 
pracy siania, nabioru , donoszenia i nasypywania ziarna.

Rzadko bardzo zdarzy się, iżby siew potrzebywał trwać 
cały dzień, pospolicie unika się siania pod wieczór, z wiado­
mych powodów; natomiast wiele na tern częstokroć zależy 
ażeby sianie rozpocząć jak  można najraniej z dniem i wykonać 
rychło przed południem; otoż dla tego zamiaru siewnik ten jest 
nieskończenie przydatnym.

Opierając się na licznych zrobionych próbach, mogę jako 
absolutny namiar roboty w przecięciu oznaczyć 18 do 20 k o r c y  
s i e w u  t w a r d e g o  z i a r n a  d z i e n n i e .  Trafiało się wprawdzie, 
iż gdy było potrzeba, jeden siewacz i pomocnik wysiał 24 korcy 
pszenicy, nie mogę jednak tej ilości podawać jako średniej prze­
ciętnej. Niesprawność pomocnika, unużenie siewacza z dźwigania, 
liczne obiady i odpoczynki itp. ujemne czynniki, których technika' 
gospodarska pomijać nie może, są tutaj okolicznościami, umniej- 
szającemi realny narobek siewnika, chociażby takowy sam 
w sobie był najdoskonalszym. W przybliżeniu można powiedzieć, 
iż donoszenie i nasypka ziarna zabiera l/ 3 do % więcej czasu 
jak  samo sianie. Podług innej, a najpraktyczniejszej metody 
mogę namiar roboty tego siewnika oznaczyć jak  następuje: 
„Do obsiania twardem ziarnem 5morgowej ryzy trzeba naj­
więcej l ' / a godziny czasu, ile zatem l 1/ ,  godzin pracy, tyle 
obsianych ryz pięciomorgowych.“ (Podług tego co się powyżej 
rzekło, wypada 40 minut na samo sianie, czyli działanie sie-

2
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w nika, a 50 minut na nasypyw anie). Ł atw o zarazem  zrozumieć, 
że długość czasu, potrzebnego do zasian ia  pew nego obszaru, za­
w isła  od szerokości pasu  za każdym  razem  zajętego, k tó ra  sze­
rokość znowu od gatunku  i jak o śc i z iarna zależy ; im w ęższy 
ten pas, tem dłużej trzeba chodzić, nim się cały  obszar obejdzie.

Oprócz ilości czyli nam iaru  w łaściw ej roboty, za pom ocą 
tego narzędzia  w danym  czasie w ykonać i osiągnąć się dającejj 
w ypada rozw ażyć jeszcze i porów nać także  koszt i w artość 
tego narobku m echanicznego, w stosunku do w łaściw ych celów 
gospodarstw a rolnego. T u ta j uprzednio nadm ienić muszę, że 
po w ysiew ie każdych 90 do 100 korcy  ziarna  w siew nikach 
tych potrzeba zm ienić śrubkę trybkow ą (Archim edesa), służącą  
do obrotu le jka  w yrzucającego  z ia rn o , k tó ra  się ściera. K oszt 
w ięc uzyskanej siew nikiem  roboty  na każdych 100 korcy  tw ar­
dego zboża, je s t  w przybliżeniu następu jący  :

Jed n a  śruba A rchim edesa zużyta . . l  złr. 15 ct. w. a.
O sadzenie je j na d r ą ż k u ............................ .. „ 35 „
10%  od w artości siew nika za zużycie 1 „ 58 „
O liw a do sm arow ania ............................. — 7

•  •  v> * r> ii

5 dni p ieszych do obrotu siew nika po 20 et. 1 „ — „
5 „ „ pom ocników  „ 20 „ 1 „ — „

czyni razem  na 100 k o rc y . . . 5 złr. 15 ct. w. a.
a  zatem  zasianie jednego  korca  tw ardego  ziarna tym  siew ni­
kiem  kosztu je  5 ,5/ , 00 centów.

Nie m ożna w ydatku 5 centów  za korzec w ysiew u nazw ać 
sam o przezsię m a ły m ; zw ażyw szy je d n a k  i w ziąw szy w ra ­
chunek w szystk ie inne dogodności i u łatw ienia, k tó re  przy  uży­
ciu tego siew nika dla gospodarza w y ra s ta ją , uw zględniw szy 
m ianow icie zupełną niezaw isłość od cudzego chcę lub nie chce, 
nieograniczoną dowolność w obiorze czasu i pory  do roboty, 
możność użycia do tej czynności p ierw szego lepszego robotnika, 
a  naw et spożytkow ania rąk , kędyindziej w gospodarstw ie mniej 
zajętych , przyspieszenie znaczne w  w ykonaniu  s ie w u , a  z tąd  
i ła tw iejsze dozorowanie, możliwe oszczędzenie z iarna w siew ie 
i w iększą popraw ność ro b o ty : zw ażyw szy i w ziąw szy w liczbę 
w szystk ie te i tym podobne, chociaż m oże uboczne, je d n a k  bardzo 
w ażne w zględy, okaże się snadnie, że mimo powyżej w ykazanej 
cyfry  kosztu  za  w ysiew  jednego  korca  z ia rna , w artość efektu 
czyli narobku gospodarskiego te j m aszynki je s t  w cale zadaw al- 
niającą. W artość ta  może się prócz tego jeszcze  zw iększyć, ja k
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skoro siewnik będzie tańszy i w skutek niektórych poprawek 
w konstrukcji stanie się w swych częściach wytrzymalszym.

4. Łatwa naprawa. To co u nas zawsze najbardziej od za­
prowadzania machin rolniczych odstraszało, je s t okoliczność, że 
takowe w rękach niewprawnych lub złośliwych robotników łatwo 
ulegają zepsuciu i dla trudności naprawy zwykle idą do sk ła­
dów rupieci. Otóż i pod tym względem siewnik nasz przedsta­
wia się nader korzystnie i w skutek pojedynczej swej kon­
strukcji odznacza się tak niewielką stosunkowo psowalnością, 
ja k  niemniej i tem, że łatwo przez wiejskiego nawet rzemieśl­
nika może być naprawionym. Jedna tylko część składowa tego 
siewnika zużywa się stosunkowo prędko, t. j .  ja k  wyżej było 
powiedziane, śruba Archimedesa ; i tę też zawsze w zapasie mieć 
należy, zamówiwszy i spraw iw szy odpowiednią ilość sztuk z 
fabryki, ażeby, skoro się jedna zużyła, natomiast drugą nasadzić. 
Aresztą wydatek na te śruby został w ustępie 3. przy oblicze­
niu kosztów policzony.

5. Czyni gospodarza niezawisłym. Jako jednę z najcenniejszych 
zalet w mowie będącego siewnika uważać muszę wpływ tegoż 
na niezawisłość gospodarza na większych obszarach od cu­
dzej pomocy. Dobry siewaez zwykle sam jest gospoda­
rzem i daje się częstokroć długo i bardzo pięknie prosić, za­
nim za dobrem wynagrodzeniem, i to dopiero późno na dzień, 
do roboty wyruszyć zechce. Płacona ta  ła sk a  nie tyle je s t przy­
krą dla potrzebującego jej, jak  raczej owa niepokojąca wieczna 
niepewność dostania siewacza wtenczas, kiedy go potrzeba, i na 
tak  d ługo , jak  go potrzeba. Choroba, gody rodzinne, kaprys 
lub niechęć i t. p. częstokroć stają się powodem spóźnienia, 
rozstroju i mitręgi w robotach; zastępując zaś dobrych siewaczy 
lichszymi — również straty  uniknąć niepodobna.

Prócz tego gdzie jes t wielu siewaczy, robota trw a dłużej 
i dozór bywa trudniejszy. W szystkie te niedogodności ustają 
z posiadaniem siew nika; robota może się zacząć wcześnie rano 
i idzie sporo; da się uskutecznić kimkolwiek i nadzór jes t łatwy. 
W każdem gospodarstwie mamy kogoś z sług lub domowników, 
który nie idzie w pole do roboty, a jednakowoż ma dość wol­
nego czasu przy swem specjalnem zatrudnieniu, jako  to : wo­
źnica, stróż lub tym podobni; tych więc w danym razie można 
uŻ37ć i zatrudnić przy siew niku; w najgorszym razie i sam go­
spodarz mógłby własnoręcznie zapomocą siewnika bez wielkiej 
fatygi stać się swym własnym siewaczem. — Muszę się przy-



-  20  -

znać, iż doznałem nader miłego wrażenia z tryumfu, który od­
niosłem, sprowadziwszy dla siebie siewniki, kiedy moi kiepscy 
i pyszni zwykle siewacze, których w braku innych dawniej 
używać mnsiałem i którzy mi tę wielką łaskę wyświadczali , 
że po długich nieraz błaganiach, za dobrem wynagrodzeniem 
źle siać na mych rolach raczyli — kiedy powiadam sami się 
zgłosić przybyli, ażali dla nich już roboty niema, choćby do 
kręcenia korbą siew nika!

Tak wiec nie mało jest zalet, które naszemu siewnikowi przy­
znane być muszą. Z drugiej strony nie jestem bynajmniej skłonny 
przesadzać w tej mierze, i uznaję natychmiast, że tenże co do 
doskonałości i precyzji roboty niektórym wielkim siewnikom 
dorównać nie może, co jednak bynajmniej nie przeszkadza, iżby 
przy zwykłych uprawach o rzutnym (a nie rządkowym) siewie 
z dobrym skutkiem użytym być nie mógł. (D. n.)

K o r e s p o n d e n c j e .

S p r z ą t  ż y t a .
Z halickiej ziemi d. 20. Czerwca 1867.

(P. T.) Wiosna tegoroczna odznaczała się u nas wielką po­
suchą, przez co ucierpiały nietylko oziminy w mniej bujnych 
gruntach, ale i jarzyny w ogóle są rzadkie, a zaledwie na stopę 
wysokie już się sypać zaczynają. Od tygodnia jednak mamy 
podostatkiem deszczu, który niestety trochę zapóżno przy­
chodzi, okopywaniu kartofli, grasowaniu kukurudzy i zbiorowi 
siana przeszkadza, a być może, że i w czasie żniw dokuczać 
nam będzie.

Największym trudnościom podlega u nas sprząt żyta, je ­
żeli się z niem aż do zupełnej dojrzałości czeka, a to z tej 
przyczyny, że i mniejsi gospodarze przeważnie żytem grunta 
swoje obsiewają, więc i o robotnika w tym czasie najtrudniej. 
Idzie więc o to, żeby uprzedzić mniejszych właścicieli ze zbio­
rem żyta, czyli żeby je  sprzątnąć, dopóki jeszcze jest zielon- 
kowate, albo jak  tu nazywają, świdnowate.

Żyto tak sprzątnięte daje wyborne ziarno, słomę mocną, 
a nawet, byle tylko przy suszeniu nie zostało zagrzane, bezpie-
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eznie do siewu może być użyte. Wysuszenie jednak takiego 
żyta nie małym podlega trudnościom.

Rozmaite są sposoby suszenia żyta. Na Mazurach w wie­
lu miejscach kładą je  niewiązane na tak zwanych garściach, 
albo jeżeli je  koszą, na pomięci. W ten sposób, jeżeli się 
trafi na pogodę, żyto bardzo prędko wysecha, lecz w przeciw­
nym razie równie prędko zrasta; a prócz tego ma te niedogo­
dności, że przysparza roboty, że w razie silnego w iatru zostaje 
pomierzwione, a co najważniejsze, że ziarno, wystawione na 
działanie słońca i w iatrów, nagle wysecha, marszczy się, traci 
kolor a zarazem traci i  na objętości, a słoma staje się kruchą 
i do poszywania dachów mniej użyteczną.

Najwięcej jednak używany jest sposób sus zenia żyta w men­
dlach lub półkopkach na cztery, pięć lub sześć węgłów. Tak 
suszone żyto wysecha wprawdzie powoli i  może dać tak słomę 
ja k  i ziarno dobre, lecz nawet w czasie pogody najmniej dwa 
razy musi być przekapiane, gdyż ku spodowi leżące kłosy, przy­
gniecione ciężarem wyżej leżących snopków, łatwo się zagrze­
wają, a i  słoma spodnich snopów, przygnieciona w wilgotnym 
czyli surowym stanie, nie łatwo wysecha. Jeżeli zaś trafi się 
na słotę, wtenczas udziory, szczególnie wierzchnie napawają 
się wilgocią i n ietylko nie łatwo wysechają, ale często i kłó- 
ska, zwłaszcza drobniejsze, znajdujące się bliżej udzioru pora­
stają ta k , że nic nie pozostaje, ja k  rozwiązywać mokre snopy, 
co tem więcej staje się koniecznem, jeże li żyto jest paszniste. 
A  często n ietylko wierzchnie snopy bywają przemoknięte, bo 
jeżeli robotnik nie k ład ł starannie snopa na snopie, lub półko- 
pek przez w iatr został zkantowany, to trafia s ię , że aż 
do ostatniego snopa wszystkie przemokną. Najwięcej jednak 
przy tym sposobie suszenia uważać trzeba na to, żeby snopy 
m iały spadek ku udziorowi, gdyż jeże li leżą poziomo, albo co 
gorsza, w pochyłości ku kłosom, natenczas wilgoć dostawszy się 
do udziorów, ścieka powoli po źdźble do kłosów, które w  ten 
sposób rozmiękczone, bardzo prędko zrastają.

Wszystkim tym niedogodnościom zapobiedz można, susząc 
żyto w następujący sposób, wprawdzie nie nowy, lecz dotąd 
mało używany, a przezemnie o tyle wypróbowany, że go su­
miennie jako najpraktyczniejszy polecić mogę.
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Wedle tej metody, układa się żyto w kopki po dziesięć 
snopów, a do składania każdej kopki używa się dwóch robotni­

ków. Najprzód bierze się jeden snop a) fig. 1., 
łamie go we dwoje, wiąże powrósłem i stawia 
sztorcem; potem bierze się dwa złamane sno­
py 5) i c), stawia się je naprzeciw siebie, cokol­
wiek pochyło ku pierwszemu snopowi i prze­
wiesza się wyższą część drugiego snopa przez 

wierzch pierwszego, a trzeci, przeciwległy snop, przez wierzch 
cłrugiego, jak  fig. 1. wskazuje. I tak ustawia się ośm snopów, 

zawsze po dwa naprzeciw siebie, a w wkońcu 
qO O q daje się na to czapkę z dziesiątego snopa, tak
O ^ Q  że przecięcie poziome będzie takie jak  fig. 2.

wskazuje.
Tak suśzone żyto nastręcza te dogodności:
1. Że wystawione ze wszystkich stron na przystęp powie­

trza, wysecha prędko, a jednak nie gwałtownie.
2. Że kłóska nigdzie nie są przygniecione a zatem i za­

grzać się nie mogą.
3. Że tak słoma jak  i kłosy mają spadzistość ku ziemi, 

a zatem nigdy zbytecznej wilgoci nie zatrzymują.
4. Że nawet w razie dłuższej słoty nie wiele przemoknie, 

a mając zewsząd przystęp powietrza, zboże przekapiania nie 
potrzebuje, i tylko gdyby zbyt długo na słocie stało, należy na 
kilka godzin pozdejmować czapki, czego także uniknąć można, 
jeżeli się dobiera na czapki snopy duże, silnie związane, i ta­
kowe starannie po nad kopką rozpościera, a dla przeszkodze­
nia zerwaniu onychże przez wiatry, na dwóch przeciwległych 
stronach własnemi źdźbłami do dolnych snopów przywiąże.

5. Że w ten sposób suszone żyto, choćby i paszniste, można 
przy sprzyjającej pogodzie po pięciu dniach bezpiecznie do 
sterty wozić, a nawet po dłuższej słocie w przeciągu jednej 
doby wysecha ono zupełnie.

Bołszow ee, 20. Czerwca.
Ceny targowe (loco dworzec kolei w Haliczu). Za 170 fnt. 

pszenicy 8 z łr., 160 ft. żyta 5 złr. 80 c t., 140 fnt. jęczmienia 
3 złr. 50 ct., 100 fnt. owsa 1 złr. 60 ct., 170 fnt. kukurudzy 
6 złr. — Popyt słaby, tylko na rzepak, który się w naszej oko­
licy dosyć dobrze udał, popyt mocny, za 150 fnt. ofiarują 9 złr.
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Z nad Bugu d. 27. Czerwca.
(H. K.) Z wiosny, w promieniu kilkomilowym Sokala, ozi­

miny wyglądały nader słabo, a to w skutek posuchy, panującej 
podczas zasiewów jesiennych i majowych, jednak deszcze po­
mogły krzewieniu się pszenicy, i ta też obiecuje obecnie plon śre­
dni, a miejscami nawet dobry.

Zyto przeciwnie, gęstością nie grzeszy, i o ile wnosić mo 
żna, plon dobry zaliczać będziemy do niezbyt licznych wyjąt­
ków. — Od Maja mamy jeden nieprzerwany prawie szereg de­
szczów, mniej lub więcej ulewnych, ciepła prawie nie znamy, 
w skutek czego jarzyny nie mogły się dobrze zakorzenić, i dziś 
przedstawiają się mizernie, żółto — w dolinach zaś nadbrze­
żnych zupełnie powymakały, a prosa prawdopodobnie przepadły.

Ziemniaki zarosły zielskiem, dalszej jednak około nich ro 
boty niepodobna uskutecznić dla zbytku wilgoci.

Rzepaki (w niewielkiej ilości u nas siewane) wyglądają do­
tychczas ładnie, miejscami jednak zatopione.

Łąki gotowe do kośby, nigdzie prawie nie tknięte — a wy­
lew Bugu zabrał część pokoszonego siana — w Bełzkiem wy­
lew Sołokii porobił znaczne szkody.

Reszta materjału drzewnego, przeznaczonego do Gdańska — 
już odeszła.

Zapasy ziarna wyczerpane zupełnie. Młyn parowy w Opul- 
sku, główny nasz odbiorca, zaspokojony do nowego.

Pszenica Halleta (Pedigree Wheat).
Medal, udzielony pszenicy tej na wystawie między-narodowej 

w Londynie w r. 1862. , stał się powodem, że od lat paru coraz 
więcej zwraca ona na siebie uwagę postępowych gospodarzy. Wypro­
dukowana przez pana Halleta z Brigktonu z jednego kłosa (dlatego 
zwana „pedigree11 — genealogiczna), który miał 4%  cala dlugos'ci, a za­
wierał tylko 47 ziarn, lecz odznaczających się pełnos'cią i pięknos'cią, 
zapomocą sadzenia doprowadzoną została do tego, że po latach pię­
ciu krzaki jej liczyły po 80 kłosów, 8%  cala dlugos'ci, a niektóre 
z tych posiadały do 123 ziarn.
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Następnie zasiewana przez niego w większym rozmiarze, w rzę­
dy, wydaje zwykle plon olbrzymi, bo 33 korcy w stosunku do morgi 
austrjackiej, i nie przestaje odznaczać się tak znakomitemi przymio­
tami, iż drożej od każdej innej bywa sprzedawaną.

W  r. 1864. napotykamy dwie próby z nią przedsiębrane: jednę 
we Francji przez p. Saigne , a drugą w w. ks. Poznańskiem  u p. 
Eichborn w Psiem  polu. Obiedwie wypadły zupełnie zadawalniająco, 
plon bowiem, obliczony na naszą morgę, był wprawdzie nie tak  wiel­
ki ja k  u p. I la lle ta , lecz zawsze znaczny, bo 15 korcy, a przytem 
ziarno otrzymane było bardzo dorodne, kłosy grube i długie i bez 
żadnych oznak chorobliwych.

Tak w Anglii jako też i we Francji dwa jej gatunki uprawiają, 
czerwoną i b ia łą , ale cena ich w handlu nasionami niczem się zupeł­
nie od siebie nie różni.

Gdy jednak w Galicji prawie wszędzie pszenica czerwona lepiej 
się  nierównie udaje, aniżeli biała, przytem w czasach panujących słot 
nie tak łatwo wyrośnięciu podlega, dlatego t ę , a nie białą gospo­
darzom prowincji naszej polecamy.

Cena na miejscu przenicy H alleta tak czerwonej jakoteż i bia­
łej, w monecie austrjackiej a funtach cłowych, je s t następująca:

Angielska funt cł. centów 60.; francuzka funt cł. centów 30.

P o  ukończeniu żniw próbkę pszenicy angielskiej nie omieszka­
my dodać do Rolnika. Obecnie zas' Redakcja przyjmuje zamówienia 
na nią do 1. sierpnia, a za przesłaniem należności franco w stosunku 
do żądanej ilości, podejmuje się sprowadzić takową Szanownym P re ­
numeratorom przed rozpoczęciem siewów, zastrzegając sobie zarazem 
doliczenie kosztów transportu.


